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Bardzo często projektując dekorację scenicmq umiesz
czam w niej siafę, o ile mam do czynienia ze sztuką, 

która na to pozwala. Ma ona znaczenie symbol iczne. 
Gdy bylem m~ły, szafa stola się ulubionym miejscem 

moich zabaw. Siedząc w jej wnętrzu czułem się dosta· 
tecznie bezpieczny i odizolowany od reszty świata. Tu 
wisiały stare suknie babki, którą znalem tylko z fotogra 
fii. Suknie wisiały latami, tkwi/ w nich delikatny zapach 
kurzu i dawnych perfum. Ten sam zapach odkryłem w 
malej buteleczce, znalezionej wraz z rękawiczką na dnie 
skórzanej torebki. 
Największego olśni enia doznałem mając lat pię ć. Ba

wiłem si ę właśnie w szafie, gdy nagle na tylnej ścianie 

tuż nad głową ujrzałem moją matkę siedzącą przy stole, 
ale odwróconą do góry nogami. Słyszałem już wtedy o 
cudach i kojarzyłem to zjawisko z wizerunkami świętych, 

ponaG! którymi w świetli stych obłokach ukO'Iują się onio· 
Iowie. Straciłem poczucie rzeczywistości wpatrzony w z10-
wisko i dopiero matko, gwałtownie otwierając szafę, oby 
sprawdzić co się ze mną dzieje, przerwało moją ekstazę. 

Była to camero obscura. 

(fragm. „ Drogi przez tunel", publ iko 
wanej w kała·logu wystawy prac sceno
graf;cz;nych Kazim ieITa Wiśnicka w Ga
ler i i Sztliki Muzeum Tea~rolnego w 
Krakowie). 
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DLA PRZYPOMNIENIA 
(.„) Dramaty Mrożka to mikrospołeczeństwa. W tym tea
trze człowiek jest ostatecznie określony przez swoją po
zycję w sto$Unku do innych. Ma rangę, która determinuj e 
go tak śc iśl e, j ak w teatrze absurdu biolog ia. Związk i 

m i ędzyludzkie w teatr.Ee Mrożka stoją si ę niemal absolu 
tem. Układ sil jest bezwzględny, jak w teatrze absurdu 
prawo natu ry. i to jest chyba podobieństwo z teatrem 
absurdu. Rzeczywistość ujęta w kategorie ostateczne jest 
mistyczn a albo groteskowo, trzec iego wyjścia nie ma, 
wszystko inne to względność i kompromis. Absolut g rani 
czy z absurdem, tę pułapkę znała już teolog ia, dlatego 
nakazywała wierzyć. Mrożek nie j est mistykiem, jest racjo
nalistą, ale racjonalizm doprowadza do kategorii osta
tecznych i też mu wychodzi absurd. Gatune·k absurdu 
jest jednak u niego nieco inny. Jeśli u Becketta czy 
Ionesco zbawienie przed prawami natury miało być -
mówiąc ogólnie - w metafizyce (choć go nie ma), to u 
Mrożka społeczny układ sil też musi nabrać sensu „wyz
szego". („.) W wyższy sens trzeba uwierzyć, mechanizm 

musi stać się nie tylko prawem ole i prawdą. A kiedy 
już się nią stanie, będzie m i a ł tę fata l ną silę, która mu 
pozwoli zmienić rzeczyw i stość ( ..• ) „Co raz zostało po
myślane, nie może j uż być cofnięte" (NA PEŁNYM MORZU 
- przyp. k.k.c.). Mi tolog io jest produktem społecznym, 

ale staje s i ę fetyszem. Nie ma odwołania, fetysz wymaga 
ofiar, to jedyny dowód, że jest prawdą. 

(Mo rto Piwi11sko) 

(„.) No p oczątku j est sytuacja. Sytuacja zawsze niezwy
kła. Sytuacja z reg u ły „ostateczna''. Kreowana. Na jakiej 
za sodzie? I czy jest w tym jakaś zasado ł 
W tej kwestii nie ma wątp liwośc i . Zasado to i metoda 
wykluwała s i ę latami w nowelistyce Mrożka, ale pełny, 

skończony kształt zy s kała dopiero w dramaturgii, od POLI· 
CJI począwszy . Analizowano ją wielokrotnie i najtrafniej 
może o kreśli ł ją Oleg Sus: .,domyślen ie realności do ob· 
surdu" . 

( ... ) Absurd założeni a dramatycznego - sytuacji wy1scio
wej - jest u Mrożka, przynajmniej w pierwszych paru 



sztukach, materializacją wyobrażonego a b s o I u t u. Ab
solutu zrealizowanego. (.„ ) Ale absolut z re o I i z o w a n Y 
- to przede wszystkim sprawa wyobroż ni . Absolu t zrea li
zowany - to dowcip. Dowcip pyszny, chociaż ponury. 
Wyobraźnio logiczna l Mrożek dowodzi, że nie jest to 
controdictio in adiecto. 
I oto pierwsza próba : idea „poficyjności". Za loże nie, któ· 
re ma ulec redukc j i, jest tak ie : supersprawna i super
rozbudowana działalność rozmnożonej we wszel kich po 
staciach policji winna ostatecznie doprowadzić - to prze · 
ciei cel jej, ideo/ i racja owego rozmnożenia - do za
niknięcia wszelkich przejawów oporu, niechęci, nie lo j a ł· 

ności, nieposzanowania, ba! n ieumiłowania władzy i tejże 

policji. Z kolei założenie dramatyczne: cel ten zostaje 
osiągnięty! Tak rodzi s i ę sytuacja wyjściowa: kreowan a, 
fantastyczna i zarazem bezblędnie logiczna rzeczyw 1sto5ć 

„połicyjnośc i" absolutnie zrealizowanej - rzeczyw i stoś ć o 
elementach zgoła nadrealistycznych i jednocześnie wy· 
prowadzonych logicznie z całkowitym rygorem za saoy 
wynikania. I dalej już tylko logiko rozwoju tej sytuacji , 
która od początku wszakże - jako absolut - jest skoń · 

czona i bez możl i wości rozwoju. Przynajmniej z pozoru. 
Zmaterializowany absolut unicestwia bowiem ideę: „ po· 
l icyjność" w zenicie rujnuje rację istnienia policj i. Jedyną 

• 
l1onsekwencją tezy - absolu tu - jest ju ż tyl ko antyteza. 
W imię „policyjności" policja musi tedy zwró ci ć się prze
ciwko absolutowi tejże „policyjności": zr u j nowa ć absolut 
i zacząć od nowa. Z czego wnio sek, że błąd tkw ił w zało

żeniu. Matematycy konklu dują : co było do udowod nienia. 
(J ózef Kelera ) 

(„.) Mówi się często , że Mrożek do myś la rze c z yw1 stosć 

do absurdu. Od KAROLA przez ZABAWĘ i SMIERC PO
RUCZNIKA w j ego sztukach zaczy na si ę za ry sowywać 

proces odwrotny : a bsurd zosta je d o myś l a ny do rzeczy wi
stości układ sil mechan izm za czyn a s l u ży ć mito log ii . ZA 
BAW~ jest po ~ s zy ta pa ti szem, a SMIERĆ PORUCZN IKA 
jest dramatem wręcz filol ogic znym. Lite ratura to rzeczy
wistość naj bardziej zmitolog izowana. Mrożek - prozaik wy
szed ł od parod i i, l itera tury w karykatu rze. Już wtedy oka
zało się, że lite racko parod ia wystarczy, żeby rzeczywi
stość, nie lite raturo, stała si ę absurdem. Pisze Juzowski: 
„Polscy krytycy tw i e rdzą , że zi omem, z którego wy rasta 
humor Mrożka , jest pa rod ią. Na l eży jednak dodać, że 

kielki tego ziarna nie tylko w górę s i ę pną, a le ryj ą w 

g łąb. Zazwyc zaj parod ia bie rze pod skalpel zewnętrzną 



cechę zjawiska po to, aby w ten sposób skierować uwagę 

na jego istotę. M rożek zaś parodiuje nie kształt zjawiska, 

lecz jego sens" . 
(M arta Piwi1i sk o) 

(.„) Utarło się przekonanie, że M ro żek na pisa ł w POLICJI 

„ jeden akt" - pierwszy - a potem mu s i ę to „rozesz10·· . 

Łatwo wy kazać , że jest inac zej. Z pomy słu , z kreacji wyo

braźni wyszło Mrożko wi bard zo smakowite opowiadanie o 

Więżni u i następne, znacznie sła b sze , konceptua lnie już 

rozwini ęte , mn iej unerwione - o S i erża n cie. Ale wła sciwą 

Mroż kowską „jedno a któwką " teatra lną (pierwszy sygn al : 

teol: jednoak tówek f ) jest tu na pewno akt trzeci. Tu 

dopiero następuje sp i ę t rz en i e, zwarcie, pokiereszowani e 

wszy stkic h antyschem atów, eksplozja ab su rd u (ni e mylić 

pro szę z ekspl o zją bomby rzuconej na generała) . I „doj 

rzewanie" Sieri:anta, i d ialektyka Adiutanta, tempo, 

szybsze sp i ę c ia, i wyraz scen iczny , i general ne nareszcie 

pomieszanie materii, ról , pozycj i , u kładów odniesienia . 

To j u ż jest tea tr. W yniknie z tego owo pięc iokrotne w 

trój kącie obopó lne i wzajemne are sztowanie_ 

(Józef Kelera) 

• 

• 

(„.) Teatr Mrożka aż do TAN GA jest poradą rang i po

zycji. Postacie moją dusze figurek szachowych i takąż 

możliwość działania. Mroże k rozwiązuj e nimi równania 

m iędzy rzeczywistym układem sil a absurdalną mitologią . 

Jeśli uklad sil puścić w ruch, spra wdzi s i ę mi to log ia, 

znajdzie się tygrys, Karol, będą naprawdę zastrze leni . A 

jeśli jest odwrotnie? W ZABAWIE równa nie zostaje uło

żone od końc a : j e śli m ito logię pu ści ć w ruch, jeśli mito

logio jest prawdą i fetyszem - a jest, skoro w n i ą wszy

scy bohaterowie wierzą - to zorganizuje ona prawoz1wy 

układ sil: gruby i średni parobek dla zabawy - dla ZA 

BAWY! - powieszą t rzeciego n a j słabszego . 

Zabawa jest pomyślano, dana j ako ideo, trzeba do n1e1 

dorobić rzeczywi s t o ść . Trz eba ab su rd do myślić da rzeczy

wistoś c i. 

(M arlo Piw i1isk a) 

(.„) „Ludz ie ! Dlaczego dla nos nie ma zabawy?! " Jest 

to pytanie na m i a rę omalże sh akespearowską . Pyto nie, 

w którym jest świ a t i ludzkok . Mo wszystkie wym iary i 

absolutną rozpi ę tość. 



(„.) ZABAWĘ przyjęto jako pastisz WESELA. Bardzo to 
łatwe orzeczenie. Bardzo proste. Bardzo powierzchowne. 

Rzecz jest bowiem bez precedensu i nie ma własc1wej 

nazwy oni właściwej kategorii literackiej . A rytm WESELA 

jakże łatwo uchwytny' 

(„.) ZABAWA nie jest wsza kże pa stiszem, choć odwołuje 

si ę, już na pewno i naj konkretni ej, do WESELA. Jest na· 

tomia st współcze sną rep ryzą WESELA, j est WESELEM lat 

sześćdziesiątych . I jest ta kie podjęciem tradycji, która 

ożyła, bo żyje wc ią ż , bo trwa , bo osadziła się i odcisnęła 

przede wszystki m w języku, ale i w obrazie - bo jest 

i była jedną z postaci świadomości i mitologii narodo

wej; bo jest rozdziałem, częścią i etapem „sprawy pol

skiej", j est jej soczewką, od sześ ćdz iesięciu paru lat wciąż 

najmocniejszą w li teratu rze dramatycznej . Wobec WESE

LA nie jest zatem ZA BA WA prześmiechem, ale pokło

nem. Arką przymierza. Podjęciem wątku historycznego. 1 

może nawet próbą przejęcia sz tafety? 

Ale ów rytm? Ską d i po co ? Gd zież jest racja? Nie 

jest tylko efektem, wbrew pozorom, ani nawet demonstro

waniem języka jako zja wiska i tworzywa. Jest ryg o rem. 

(„.) Dialog trzech „parobków" w ZABAWIE jest mową 

ł 
J 

I 

nieporadną, zgrzebną i prymitywną, jak dialog chłopskich 

bohaterów WESELA, a nawet bardziej jeszcze nieporad

ną. („ .) Nie znaczy to jednak, że taki dialog znaczący, 

nośny, doskonały mógłby powstać - jakże łatwa recepta! 

- z naturalistycznego zapisu takiej mowy „prymitywnej" i 

„ pierwotnej". Trzeba ją zgęścić, wycisnąć z niej soki, do

prowadzić do postaci i d i o m u, z całym włośnie najsu

rowszym rygorem formy. I jest to przecież jedno z naj
bardziej kapitalnych odkryć językowych Wyspiańskiego 

w WESELU! 

(„ .) Tę rewelację językową WESELA pojął Mrożek i podJąl. 

Dlatego ZABAWĘ możemy z największą uciechą, z satys

fakcją i radością cytować, przepisywać bez końca, jak 

WESELE. Dlatego możemy gadać ZABAWĄ, jak od pół

wiecza gadamy WESELEM . 

(.„) Repryza WESELA nie posuwa się zresztą do żadnej 

symboliki. Jej symbolizm jest pozorny. Jej ekspresjonizm 

(danse macabre) jest tylko elementem szopki . ZABAWA 

może znaczyć wszystko. Ale w istocie jest nade wszystko 

marzeniem, jest najprawdziwszą, najgłębszą intencjonalną 

treścią trzech „parobków"; jest nieświadomym marzeniem 



o autentyczności. - „Ma być prawda". - Marzeniem 

sprzecznym w sobie. Bo jednocześnie jest to marzenie o 

zbawieniu - o bóstwie „zabawy" - które ma przyjść z 

zewnątrz, ma być dane, podstawione, przygotowane. 
( ... ) ZABAWA jest także sztuką ba~dzo swoiście „dydak

tyczną". Narodową. Jak WESELE. Nikt nie jedzie od Kra

kowa. Przestań c ie s zukać „zabawy" po kątach. N apraw

cie akordeon i kontrabas. Zagrajcie sobie sami. Nie na 

drewnianym patyku. 

(J ózef Kel era ) 

(„.) Więc j ak to jest z tym Mrożkiem? Czy się zestarzaH 

Czy myśmy się zestarzeli? To pewne, że jest nam potrzeb· 

ny. Jego humor, jego spojrzenie pełne ironii i zaskaku

jących skojarzeń, jego myśl tak przenikliwa i byst ra. 

(Roman Szydłowski - po warszawskiej prapremierze 

na jnowszej sztuki Mroiko SZCZĘSLIWE WYDARZENIE). 

(Marta Piwińska - MROŻEK, CZYLI SŁOŃ A SPRAWA 

POLSKA; „Dialog " nr 5· 1966, fragmenty. Józef Kelera -

MROŻEK - DOWCIP WYOBRAŻNI LOGICZNEJ; „Dialog" 

nr 8 - 1~64 - fragmenty. Ro man Szydłowski - NOWY MRO

ŻEK; „życie Ltera ckie" nr 46 z 18 XI 1973). 
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